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Unii pilii - Mijkilliii
Delegaci w Paryżu i Pradze deklarują jedność

Do żeńskiej Brygady SP w Warszawie przyjechało 500 ochotni­
czek z całej Polski. Junaczki te będą pracowały przez 2 miesiące 
przy odbudowie stolicy. Na zdjęciu: dziewczęta przymierzają 

mundury.

w walce z podżegaczami wojennymi
PARYŻ
Na posiedzeniu w dniu 23 

przemawiał m. in. delegat 
^erykański John Rogge, któ- 
ry krytykował pakt atlantycki 
. potępił ograniczenia wolno- 
Sci w swym kraju. Proponuje 
011 odbywanie w dalszym cią- 
9u kongresów pokoju oraz po-

delegatem 
Zl. Z8S. IWIW 

na Kongres 
Zwiaz. Zawodowych

KATOWICE, w Sosnowcu 
^bylo się w dniu 24 bm. ple- 
*}4nie, przedkongresowe pośle­
dnie zarządu głównego Zw. 
^Wodowego Górników z u- 
^iałem ponad 400 delegatów 
^działów i aktywistów związ- 
*owych z zakładów przemysłu 
igłowego, kopalni rud żelaz- 
nVch i soli.
.Na obrady przybył, owacyj- 

witany prze® górników wi- 
^Premier Aleksander Zawadz­
ki w towarzystwie wojewody 
^ż. Jaszczuka.

Po omówieniu przygotowań 
^panizacyjnych do obchodu 
Pierwszomajowego, przystąpio- 

do wyboru delegatów na 
j^ngres związków zawodowych. 
™$num postanowiło powierzyć 
^ndat delegata związku na 
" krajowy kongres związków 
z^Wodowych — wicepremiero- 

Al. Zawadzkiemu. Jako de­
natów wybrano członka KC 
fZPR tow. Mazura, sekretarza

PZPR w Katowicach tow. 
Nowaka oraz sekretarza WK 
pZPR w Olsztynie tow. Wo- 
Jasa.

wołanie we wszystkich krajach 
„rzeczoznawców do spraw po­
koju” spośród intelektualistów

Po przemówieniu Erenburga 
(przemówienie to podajemy na 
stronie 2) przewodnicząca do­
tychczas pani Coton ustąpiła 
miejsca delegatce polskiej pa­
ni Sztachelskiej, która obejmu­
je przewodnictwo wśród okla­
sków obecnych. W ten sposób 
Polska znalazła się w liczbie 
9 delegacyj, których członko­
wie przewodniczą obradom hi­
storycznego Kongresu Pary­
skiego.

Znany amerykański działacz 
związkowy polskiego pocho­
dzenia Leon Krzyck i wystąpił 
w imieniu Kongresu Słowian 
Amerykańskich. Oświadczył 
on, że wbrew wysiłkom podże­
gaczy wojennych postępowi A- 
merykanie łączą się z wielką 
armią bojowników pokoju.

dniu 23 bm. wygłosił przemó­
wienie przewodniczący Komi­
tetu Słowiańskiego w Sofii dr 
Iwan Paszów, który oświadczył 
m. in.: „Wielkie i odpowie­
dzialne zadania, które stoją 
przed naszym narodem, mogą 
być wykonane tylko w warun­
kach pokoju. Dlatego naród 
bułgarski nie będzie szczędził 
sił w walce o zachowanie po­
koju.”

Wygłosił również przemówie­
nie generał Cordon, były mini­
ster obrony Hiszpanii republi­
kańskiej, który stwierdza, że 
naród hiszpański, który od ro­
ku 1936 walczy z ustrojem fa-

świecie zwyciężyły pokój i
szczęście.”

taniniE pttii elmin wilki wWiitb
o pokój światowy

| PRAGA

W toku obrad Kongresu 
brońców Pokoju w Pradze

O- 
w

ssystowskim Franco, 
się do światowego 
obronie pokoju.

„Liczjony w swoich

przyłącza 
ruchu w

szeregach
setki milionów ludzi — stwier­
dza Kiroliyicz — delegat Ru­
munii — i dążymy do tego, by 
te szeregi rosły z każdym 
dniem. Uczynimy wszystko, co 
jest w naszej mocy, żeby na

MTP w ostatniej chwili

W ub< niedzielę w auli szkoły ’ 
RTPD przy ul. Szamarzewskie- I 
go w Poznaniu odbyła się uro- | 
czystość odsłonięcia sztandaru 
koła ZMP przy fabryce „Wie- 
pofana“.

Licznie przybyli przedstawi­
ciele KW PZPR. WRN. Dow. 
OW. poznańskich zakładów pra 
cy i kół ZMP składali powin; 
szowania młodym robotnikom 
,.Wiepofany“, życząc im dal­
szych osiągnięć w pracy, na te­
renie ich fabryki.

W referacie ideologicznym, 
przedstawiciel ZG ZMP kol. 
Młotecki podkreślił rolę mło­
dzieży w trwającej na całym 
świecie ofensywie pokoju.

— Nasza walka o pokój — 
powiedział prelegent — to wal-

ka o wzmożenie produkcji, o 
jedność klasy robotniczej, o u* 
uwiadomienie szerokich mas 
pracujących, to ugruntowanie 
przekonania, że silna, socjali­
styczna Polska jest ważnym 
ogniwem w światowej walce o 
pokój.

Dyr. Wiepofany, tow. Kuźni- 
cki, wyraził uznanie młodym 
ZMP-owcom za ich osiągnięcia 
w-e współzawodnictwie pracy i 
życzył im, aby każdy członek 
Organizacji został przodowni­
kiem pracy w swoim warszta­
cie.

Wbiciem gwoździ pamiątko­
wych w sztandar i odśpiewa­
niem Hymnu SFMD, zakończo­
no oficjalną część uroczystości.

W drugiej części wystąpiły

27 500 OSOB ZWIEDZIŁO
TARGI W DNIU OTWARCIA
W dniu otwarcia M. T. P. w 

ciągu zaledwie 4 godzin popo­
łudniowych zwiedziło Targi 
27 500 osób. Jeśli zważymy, że 
w roku ubiegłym przez cały 
dzień otwarcia przewinęło się 
przecz Targi tylko 18 000 osób, 
widzimy wyraźnie, że Targi te­
goroczne cieszą się wyjątkowo 
dużym powodzeniem.

HOTEL „BAZAR” 
DO DYSPOZYCJI „ORBISU'
Hotel „Bazar” przechodzi i 

dniem dadsiejszym do dyspo­
zycji „Orbisu”. Pokoje prze­
znaczone są zasadniczo dla go­
ści zagranicznych, w razie jed­

nak wolnych miejsc, mogą z 
nich również korzystać goście 
krajowi. Informacyj udziela 
biuro hotelowe ńa Dworcu 
Głównym, okienko nr 18.
NA M. T. P. ZAWIERANE JUŻ 

SĄ TRANSAKCJE MIĘDZY­
NARODOWE

O dużym powodzeniu i prak­
tycznym znaczeniu Targów 
świadczy fakt, że już w pierw­
szych dniach po -otwarciu roz­
poczęły się w Międzyministe­
rialnej Komisji Akceptacyjnej 
rozmowy dotyczące handlowych 
transakcji międzynarodowych.

Milianlowe o wpoili uzjtoi można 
przez opalanie kotłów miałem węglowym 

Kolejarze ostrowscy zastosowali to poraź pierwszy
Dział Techniczno-Gospodar­

czy w Warsztatach Wagono­
wych w Ostrowie przystąpił 
ostatnio do wyszukiwania no­
wych źródeł oszczędności. M. 
in. pracownicy administracji 
i robotnicy kotłowni zastoso­
wali po raz pierwszy opalanie

Prace wartości M tiis. zioioch
ofiarowali żołnierze

Jako Czyn Pierwszomajowy

Estetyczny pawilon
Centrali Przemysłu Artystycznego MTP

Mieszkańców ulicy Rolnej 
^ebudził wczoraj rano głośny 
sPiew piosenki wojskowej. To 
9rupa żołnierzy maszerowała 

karnych szeregach do fabry- 
H. Cegielskiego. Przed głów- 
bramą por. Michał Kusto 

^meldował szefowi Wydziału 
Zasobów tow. Przybylskiemu 
przybycie 114 żołnierzy z kur- 
Su podoficersko-administracyj- 
hego.

rezygnując z nie- 
wypoczynku, zobo­

wiązali się w ramach Czynu 
] "Majowego przepracować w 
^bryce 6 godzin.

W krótkich, mocnych sło­
dach tow. Przybylski podzię­
kował żołnierzom za przybycie, 
J kierownik magazynu drzewa 
*ow. Szafiński i przodownik

Żołnierze, 
Cielnego

tow. Borda podzielili oddział 
na grupy.

Tow. Przybylski; oprowadza­
jąc nas po magazynach i roz­
ległym placu zawalonym de­
skami, wskazuje uwijających 
się żołnierzy.

W ostatnich dniach otrzyma­
liśmy z tartaków około 30 wa­
gonów drzewa do budowy wa­
gonów. Materiał ten musiał być 
w jak najkrótszym czasie tak 
ułożony, by drzewo nie zwil­
gotniało. Dzisiejsza, ochotnicza 
praca żołnierzy rozwiązuje ten 
problem — mówi tow. Przybyl­
ski.

Dzisiejsza praca żołnierzy 
równa się wartości około 100 
tysięcy zł — mówi tow. Sza­
liński. (Z. B4

•:;.y

jednego z kotłów miałem wę­
glowym, a nie węglem

Wyniki okazały się b. po­
myślne. Kocioł pomimo opa­
lania go miałem, wytwarza 
dostateczną ilość pary, a 
manometr wykazuje zawsze 
potrzebne 12 atm. ciśnienia.

Powyższy sposób opalania 
kotłów może mieć wielkie za­
stosowanie i znaczenie z uwa­
gi na to, że posiadamy w'Pol­
sce nadmiaru 5 milionów ton 
rocznie miału, którego nie wy 
korzystywano dotąd należycie. 
Jedna tona miału jest o 850 zł 
tańsza od węgla, tak, że w 
przykładzie ostrowskim opa­
lanie kotła miałem węglowym 
da 150.000 zł oszczędności mie 
sięcznie W skali ogólno-kra- 
jowej dało by to miliardowe 
oszczędności. (GJ)

zespoły artystyczne Zakładów 
Odzieżowych, Przeds. Robót 
Elektr. i Fabryki Korków w 
urozmaiconym programie pie­
śni, recytacji i tańca. (Mat)

♦♦♦♦♦

Atrakcje 
turystyczne 
podczas Targów

W czasie Międzynarodowych 
Targów Poznańskich „Orbis” uru­
chamia 3 razy dziennie wygodne 
autokary jw samym Poznaniu jak 
i okolicy, umożliwiając przyjezd­
nym na Targi zwiedzenie pod kie­
runkiem fachowych kierowników w 
ciągu 2 godzin najciekawszych za­
bytków Grodu Przemysława, jak i 
poananie piękna Wielkopolski.

Z dalszych wycieczek przewi- 
dziane są następujące trasy: do 
Kórnika celem zwiedzenia jedynych 
w swoim rodzaju zbiorów fundacji 
Zamoyskich, gdzie z uwagi na rok 
Chopinowski i Mickiewiczowski, 
fortepian, na którym grywał Cho­
pin i rękopis trzeciej części „Dzia­
dów”, mogą wzbudzić szczególne za 
interesowanie. Dalej do: Gniezna, 
pierwszej stolicy Polski do Wielko­
polskiego Parku Narodowego nad 
jezioro Góreckie, a także do wyko­
palisk prehistorycznych w Biskupi 
nie. Całodzienna wycieczka auto­
karem przewidziana jest na ąaj- 
starszej historycznej trasie tzw. Szła 
ku Piastów .poprzez Gniezno, Ino- 

j wrocław, Mogilno nad Gopłem do 
Kruszwicy, a stamtąd w drodze 
poweotnej do Strzelna, gdzie od­
kryto niezwykle cenne zabytki ar­
chitektury romańskiej z X wieku.

. Czynione są starania, aby umo­
żliwić wycieczkom dostęp zwie­
dzanie niektórych zakładów prze­
mysłowych i obiektów gospodar­
czych.

Id mmleśluM i UMODOMi
otrzymało dyplomy

W sali Izby Rzemieślniczej 
w Poznaniu odbył się wczoraj 
zjazd przedstawicieli rzemiosła 
z województwa poznańskiego.

Po inauguracyjnych przemó­
wieniach rozdano dyplomy u- 
znania 74 rzemieślnikom za 
wybitne zasługi poniesione w 
pracy społecznej i organizacyj­
nej dla dobra, rzemiosła wiel­
kopolskiego.

Na zjeździe wygłoszono dwa

za pracę społeczną
referaty. Pierwszy na temat za­
opatrzenia rzemieślników w po­
trzebne surowce wygłosił dyr. 
Centrali Rzemieślniczej z War­
szawy ob. Grabowski. O spra­
wach podatkowych i socjal­
nych rzemiosła mówił naczel­
nik Wydziału Ekonomiczno-So- 
cjalnego Związku Izb Rzemieśl­
niczych R. P — ob. Simłński.

Po referatach wywiązała się 
ożywiona dyskusja, (r)
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III Puii i ł Mii Migii iiIeii willi
manllesiulo międzynarodowa solidarność ouroucoui pokoju
Nad Sekwana kobieta vietnamska — nad Wełtawa, kobieta radziecka 
ape u ją do matek całego świata o zapewnienie pokoju ich dzieciom

PARYŻ. Na piątkowym po­
siedzeniu Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju wygłosił 
przemówienie delegat Stanów 
Zjednoczonych, uczony mu­
rzyński Dubois. „Walka na­
rodów kolonialnych przeciwko 
niewolnictwu — powiedział — 
jest wkładem w sprawę po­
koju44.

Następnie Kongres powitał 
liczne delegacje robotników 
paryskich.

Wstrząsające przemówienie 
wygłosił major Fort, bojownik 
brygady międzynarodowej z 
Hiszpanii, który postradał 
wzrok. Mówca potępił polity­
kę imperialistów, którzy wspo 
maga ją gen. Franco i prze­
kształcają Hiszpanię frankL 
stowską w twierdzę „świętego 
przymierza0. Fort wezwał u- 
ezestników Kongresu do wal­ kraj4*.

rządu kanadyjskiego rząd polski o- 
trzymał niezmiennie te samą od- 
powiedź, ie rząd1 kanadyjski nie 
może pośredniczyć w rewindykacji 
zbiorów, gdyż każda jego inter­
wencja byłaby pogwałceniem su­
werenności prowincji Quebec.

Rząd kanadyjski gotów był na­
tomiast pośredniczyć w „ugodo­
wym" załatwieniu sprawy skarbów

Obrady czwartego dnia Kongresu
PARYŻ. W sobotę Kongre­

sowi przewodniczył wybitny 
uczony angielski Croth°r.

Jako pierwszy zabrał głos 
przedstawiciel szkockiego zw. 
górników, Wood. Mówca pod­
kreślił solidarność szkockiej 
klasy robotniczej z masami 
pracującymi całego świata. 
Przypomniał, że mimo kłamli­
wej propagandy francuskiego 
ministra spraw wewmętrznych 
Mocha — górnicy szkoccy mo­
ralnie i materialnie popierali 
słuszną sprawę strajkujących 
górników francuskich. „Gór­
nicy szkoccy domagają się sta 
nowczo, by związki zawodowe 
W, Brytanii przyłączyły się do 
wielkiego pochodu Obrońców 
Pokoju. Nie chcemy i nie bę­
dziemy prowadzili wojny prze 
ctwko krajom postępu społecz­
nego — ZSRR i Demokracjom 
Ludowym* 4 — zakończył Wood.

Następnie delegat kanadyj­
ski James Endicott podkreślił, 
że przygotowania wojenne rzą 
du kanadyjskiego, to jedna z 
zasadniczych przyczyn grożą­
cego Kanadzie kryzysu gospo­
darczego. „WT naszej walce o 
pokój nie możemy pominąć 
faktu, że fabryki broni należą 
do prywatnych kapitalistów, 
dla których wojna jest do­
brym interesem44.

Burzliwymi oklaskami powi 
tał Kongres delegata radziec­
kiego Mieresjewa, oficera lot­
nictwa radzieckiego, który pod 
czas ostatniej wojny stracił o- 
bie nogi. Mówca maluje przed 
Kongresem twórczą pracę o- 
bywateli radzieckich nad od­
budową kraju.

„Przy boku Armii Radziec­
kiej — mówił Mieresjew — 
żołnierze i oficerowie Amery­
ki, Wielkiej Brytanii, Francji 
i innych krajów walczyli w 
czasie ostatniej wojny ramię 
przy ramieniu. Wierzyli oni, 
że Po uzyskaniu zwycięstwa 
zacieśnią ^ię jeszcze bardziej 
więzy przyjaźni między naro­
dami: radzieckim, amerykań­
skim, angielskim, francuskim 
i innymi.

Sejm Ustawodawczy zwołany 

na zwyczajną sesję wiosenną
WARSZAWA. Marszałek 

Sejmu Ustawodawczego R. P. 
otrzymał w dniu 22 kwietnia 
br. następujące zarządzenie 
Prezydenta R. P. w sprawie 
zwołania Sejmu Ustawodaw­
czego na zwyczajną sesję wio­
senną 1949 roku:

Na podstawie art. 7 ust. 1 
1 3 ustawy konstytucyjnej z 
dnia 19 lutego 1947 r. o ustro­
ju i zakresie działania najwyż 
szych organów7 Rzeczypospoli­
tej Polskiej — zwołuję Sejm 
Ustawodawczy na zwyczajną 

ki przeciwko reakcji 1 faszyz­
mowi.

Delegatka Yietnamu Ta- Ti- 
Lenn, przedstawicielka kobiet 
yietnamskich, powiedziała u- 
czestnikom Kongresu o wralce 
narodu yietnamskiego o wol­
ność i niezależność. „Naród 
yietnamski — powiedziała o- 
na — występuje przeciwko 
planowi Marshalla f przeciw­
ko paktowi atlantyckiemu4*.

.Stanowisko delegatki viet- 
namskiej poparł gorąco przed­
stawicie! francuski — inwali­
da wojenny. „Naród francuski 
— powiedział — nie chce być 
wspólnikiem podżegaczy wo­
jennych i przed Światowym 
Kongresem Obrońców Pokoju 
stwierdza swą zdecydowaną 
wolę starcia hańby, którą rząd 
francuski pragnie okryć nasz

My, byli kombatanci, nie po­
zwoli my nigdy na rozpętanie 
nowej awantury. Młodzież 
będzie broniła pokoju z takim 
samym zapałem i tak samo 
skutecznie, jak walczyła z na­
jeźdźcą hitlerowskim. Nie 
można poprzestać na słowach: 
Obrona pokoju jest obecnie 
najszczytniejszym zadaniem 
wszystkich uczciwych ludzi. 
Oświadczam z tej trybuny, w 
imieniu milionów młodych 
mężczyzn i kobiet Związku 
Radzieckiego, że zawsze będzie 
my stali na straży pokoju. 
Młode pokolenie wszystkich! 
krajów ma w młodzieży ra-: 
dzieckief wiernych przyjaciół 
w walce o pokój i lepsze ju­
tr®.

Przedstawiciel związków za-! 
wodowych Australii, Ruppert, 
Lockwood, podkreślił w swym i 
przemówieniu pokojową wolę i 
narodu australijskiego, który i 
od 150 lat walczy o stworzenie 
lepszego życia i rozwój naro­
dowej kultury Australii,

Po przemówieniu delegata 
australijskiego, przewodniczą­
cy Crowther komunikuje o na 
dejściu wiadomości, że armia 
Chin ludowych wkracza do 
Nankinu. Nieopisany entuz-

Nota rządu R, P. do rządu kanadyjskiego 
domaga się wydania skarbów wawelskich 

zatrzymywanych z pogwałceniem prawa międzynarodowego
OTTAWA. Minister Jan Milni- 

kiel, poseł R. 1’. w Kanadzie, zło­
żył na ręce ministra spraw zagra­
nicznych Kanady notę rządu poi- 
skiego, domagającą się zwrotu skar 
bów wawelskich, które rząd kana 
dyjski, na prośbę władz polskich, 
zgodził się przechować w r. 1939 
w budynku archiwów administra 
cyjnych na farmie eksperymental­
nej w Ottawie.

Nieznaczna część tych skarbów

sesję wiosenną w dniu 27 kwie 
tnia 1949 r.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) Bolesław Bierut

Prezes Rady Ministrów 
(—) Józef Cyrankiewicz 

*
Marszałek Sejmu Ustawo­

dawczego R. P. wydał zarzą­
dzenie treści następującej:

Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego R. P. odbędzie się w 
dniu 27 kwietnia 1949 r. o 
godzinie 10.

Marszałek
Sejmu Ustawodawczego 

Wł. Kowalski,

jazm ogarnia salę, która roz­
brzmiewa oklaskami i okrzy-

Praska sesja Kongresu w Obronie Pokoju
PRAGA (PAP). Na piątko­

wym posiedzeniu praskiej se­
sji Kongresu w Obronie Po­
koju członkini delegacji ra­
dzieckiej Gagarina oświad­
czyła: „We wszystkich zakąt­
kach kuli ziemskiej ludzie 
pragną pokoju, dążą do po­
koju i walczą o pokój. Ko­
biety bez względu na to, w ja­
kim żyją kraju i jakim mó­
wią językiem, zawsze pragną 
pokoju i szczęścia swoich 
dzieci.44

Podkreślając pokojową po­
litykę Zw. Radzieckiego, Ga­
garina stwierdza: --Pragniemy 
zapewnić szczęście ne tylko 
narodowi radzieckiemu, lecz 
działamy również w im ę do­
bra kobiet całego świata. Pra 
gniemy pokoju, gdyż święte są 
dla nas ruiny radzieckiego 
Stalingradu, polskiej Warsza­
wy, czeskich L:dić, francu­
skiej Oradur sur Glane i an­
gielskiego Coventry. Naród 
radziecki podnosi swój głos o-
StrZeżenia przed niebezpie­
czeństwem wojny nie dlatego, 
żeby s ę czuł słaby, ale dla­
tego, że drogie są nam dzieci 
Moskwy. Londynu, Paryża, 
Szanghaju. Pragi i Sofii, po­
nieważ całym sercem chcemy 
się poświęcić pracy twórczej 
dla dobra narodu, dla dobra 
ludzkości.

W imieniu kobiet Radziec­
kich — ośw adcza Gagarina 
— kieruję to wezwanie do 
wszystkich prostych ludzi 
świata, do każdego komu dro 
ga jest przyszłość naszych 
dzieci i komu drogie są bez­
cenne skarby kultury świato­
wej: stańcie w szeregach o- 
brońców pokoju. Udaremnij- 
cie nikczemne knowania pod 
żegaezy wojennych. Zjednocz 
eie się dla sprawy postępu. 
Niechaj w tej walce myśl o 
naszych dzieciach będzie źró­
dłem siły, odwagi i natchnie­
nia dla wszystkich kobiet/4

Polska proponuje 
ustanowienie nagrody 
pokojowej

PARYŻ. Ną posiedzeniu k« 
misji organizacyjnej Świato­
wego Kongresu w Obronie Po-

została przekazana w sierpniu 1946 
r. posłowi polskiemu w Kanadzie 
dr. Fiderkiewiczowi, główna i za­
razem najcenniejsza ich część zo­
stała usunięta z miejsca przecho­
wania i ukryta.
• W odpowiedzi na liczne noty 
rządu polskiego, rząd kanadyjski 
polecił podległym sobie organom 
policyjnym odnalezienie zbiorów, 
których część wykryto w Bank 
of Montreal w Ottawie (2 kufry), 
resztę za wyjątkiem ośmiu skrzyń 
w hotelu Dietl w Quehec City.

Jednakże odnalezienie miejsca 
przechowania skorbów nie oznacza 
ło załatwienia sprawy, gdyż zbio­
ry nie zostały, wbrew temu, czego 
należało się spodziewać, zwrócone 
prawotritym właścicielom, lecz zło 
żonę w muzeum w Quebec i „urzę 
dowo44 zajęte przez premiera tej 
prowincji Duplessisa, który oświad 
czyi, że nie wyda ich.

Na wielokrotne interwencje u 

kami: — „Niech żyją wyzwo­
lone Chiny!4*

•Na trybunie prasy w grupie 
dziennikarzy amerykańskich, 
reprezentujących wielkie agen 
cje reakcyjne — zapanowała 
konsternacja.

koju delegat Polski Żukowski 
złożył w imieniu delegacji 
polskiej wniosek w sprawie 
utworzenia stałej nagrody w 
dziedzinie nauki i sztuki, od­
zwierciedlającej idee postępu 
i pokoju. Nagroda ta nie po­
winna być niższa od nagrody 
Nobla.

Nie ma takiej wagi 
eiMnilHHiiiiiiiifntfiMIilt 
a na druga plik dolarów 
Przemówienie ILJI ERENBURGA na Kongresie Obrońców Pokoju

PARYŻ (PAP). W dniu 23 
bm. na posiedzeniu Światowe 
go Kongresu Obrońców Po­
koju wygłosił przemówienie 
witany burzliwymi oklaskami 
Ilia Erenburg.

Jako pisarz — oświadczył 
on — wołałbym mówić o lite­
raturze. Będę jednak mówił 
o czym innym: o groźbie, któ­
ra jak chmura zawisła na ho­
ryzoncie. Nowi barbarzyńcy 
zagrażają wszystkiemu, co jest 
mi drogie. Czyż można mówić 
o czymś innym? Garstka ludzi, 
która opanowała prasę, radio, 
złoto, bazy lotnicze i bombę 
atomową — zagraża ludzkości. 
Los dzieci, I-s kultury zależy 
obecnie od tego, czy ocalimy 
pokój j odepchniemy nowych 
barbarzyńców. Oczywiście ci, 
którzy pragną rozpętać wojnę, 
są doświadczonymi dyploma­
tami i potrafią przemawiać. 
Szykując napaść mówią o o- 
bronie. Oświadczają, że można 
rzucić bombę atomową na ja­
kiekolwiek miasto na święcie

wawelskich pomiędzy rządem pol­
skim, jedynym uprawnionym do 
restytucji zbiorów, a osobami za­
trzymującymi je bezprawnie. Rząd 
polski, rzecz jasna odrzucił te nie 
mającą precedensów propozycje 
wchodzenia w jakiekolwiek układy 
z osobami uprawiającymi działal­
ność przestępczą, jaką jest niewąt 
pliwie zagarnięcie skarbów wewel 
skich.

Opierając się na przedstawio­
nych w nocie zasadach prawa mię 
dzynarodowego, rząd polski ponow 
nie zwraca się do rządu kanadyj­
skiego z' prośbą o podjęcie odpo­
wiednich kroków, zmierzających do 
przekazania poselstwu R. P. w 
Ottawie zbiorów znajdujących się 
pod kontrolą rządu prowincji 
Quebec i zbiorów znajdujących 
się w Bank of Montreal oraz do 
odnalezienia reszty zabytków pol­
skich.

Według informacji otrzymanych 
przez władze polskie, zabytki znaj 
dojące się na terenie Kanady ule 
gają stopniowo procesowi zniszcze­
nia. z braku odpowiedniej konser­
wacji. Nota dodaje, że do chwili 
przekazania władzom polskim wszy 
stkich zbiorów polskich, odpowie­
dzialność za ich los, stan i zabez­
pieczenie obciąży w całej rozcią­
głości rząd kanadyjski.

J. Borejsza przemawia na zebraniu Komitetu Organizacyjnego 
Kongresu Obrony Pokoju, obok widzimy A. Fadiejewa.

Chińskie Me tein Jo Haskim
LONDYN. Agencja Reutera 

donosi z Nankinu, że oddziały 
ludowe zaczęły wkraczać w 
no^y z piątku na sobotę do 
miasta.

Agencja stwierdza również, 

| i precyzują, że kh lotnicy o- 
i pracowali już plany miast ra- 
j dzieckich. Dyskutują, - jak bę­
dzie wyglądał pożar po rzuce­
niu bomby atomowej na Pa- 
lais Royal. Rozprawiają o woj 
nie bakteriologicznej. Cóż war 
te są wobec tego zapewnienia 
o „ściśle obronnym charak- 
terze“ tych paktów.

Ktokolwiek kocha kulturę 
powszechną, miłuje tąkże jej 
rysy narodowe, właściwe du­
chowi tego, czy innego narodu. 
Niektórzy doktrynerzy Stanów 
Zjednoczonych wynoszą pod 
niebiosa „amerykański spo­
sób**  życia. Jeśli wystarczają 
mi filmy gangsterskie, i Ko­
misja Działalności Antyame- 
rykańskiej — to ich sprawa. 
Na nieszczęście jednak dolar 
uderzył im do głowy. Wyobra­
żają sobie naprawdę, że kino 
Brodway‘u jest ładniejsze od 
Akropolu, a Reader‘s Digest 
lepszy od Lwa Tołstoja. Chcą 
przeniknąć wszędzie ze swym 
standartem. Ludy Europy są 
dla nich poborowymi, których 
należy ogolić. Nie ma nic bar­
dziej ohydnego, jak pycha ra­
sowa lub narodowa.

Narody uczyły się i uczą jed 
ne od drugich. Zdaje się, że 
można szanować osobliwości 
narodowe, odrzucając jedno­
cześnie wszelki partykularyzm 
narodowy. Prawdziwy patriota 
kocha ludzkość, prawdziwy in­
ternacjonalista oddany jest 
swemu narodowi. Ludzie Sta­
lingradu ginęli za wiośkę ro­
dzinną. za piosenkę, zapamię­
taną w dzieciństwie, za lud ra 
dziecki. Umierali jednak rów­
nież za wszystkie miasteczka 
i wsie Europy, za wszystkie 
piosenki świata, za wszystkie 
ludy kuli ziemskiej.

Nie dzielimy kultury na 
wschodnią i zachodnią. Dzie­
limy świat na budowniczych 
kultury i na wandali, na twór­
ców i pasożytów, na żywych 
ludzi i żywe trupy. Gdy mó­
wię „myG, nie zamykam się w 
granicach mego kraju. Czyż 
elita całego świata nie jest z 
nami?

Pokój kosztował nas drogo i 
czuwamy nad nim. Drogi jest 
nam nie dlatego, żebyśmy byli 
słabi, jesteśmy nastrojeni po­
kojowo dlatego, źe jesteśmy 
silni. Wiemy o tym. że dzieci 
nasze wejdą do ogrodów za­
lanych słońcem. Jesteśmy pew 
ni przyszłości i Oto dlaczegj 
nie myślimy o zalaniu świata 
krwią. Triumfu systemu idei 
można dowieść tylko spokojną 
pracą, budując i tworząc.

Wspominając opowieść o Są 
dzie Salomonowym, który żale 
cal przecięcie dziecka na pół. 
Erenburg stwierdza: barba­
rzyńcy, którzy myślą dziś o 
wojnie, gotowi są uśmiercić, 
przyszłość ludzkości, ponieważ! 
ta przyszłość nie do mch na­
leży. Obawiają się oni poetę- i

że obrona nacjonalistyczna 
rzece Yang-Tse załamała sifr 
Wojska kuomintangowskie e' 
wakuowały miasto Wuhu, 
km na południowy zachód 
Nankinu.

pu czasu, ponieważ ten czas o- 
brać a się przeciw*  nim. Ni^ 
nawidzą życia, ponieważ życie 
jest z ludźm. pracy a nie 
garstką drapieżników7. Chcą 
wojny, ponieważ są skazali*  
ponieważ cała ich filozofia, ic^ 
estetyka i gospodarka sprowa*  
dza się do bomby atomowej.

Obecnie walka toczy się 0 
pokój. Jesteśmy dumni z teg3’ 
że raz jeszcze kroczymy na cz® 
le tej walki i znowu walczy*  
my nie tylko o siebie, ale 0 
wszystkie ludy.

Kroczyliśmy na czele w7 za­
ciętej walce o cywilizację. 0 
człowieka, o życie. Ofiary na­
sze były niezliczone. Nie 
takiej wagi, na jedną ssak? 
której można by rzucić istnie­
nie ludzkie, a na drugą pl^ 
dolarów. Nie ma i nie moź® 
być ludu, który by położy*  
znak równości między slow**  
mj „Stalingrad44 a „pożyczka J 
odbudowa**.

Istnieją ludzie ogarnięci Str*  
chem — a strach odbiera r^' 
zum. W grę wchodzi honor A*  
meryki i jej przyszłość. Istnie­
ją u was rzeczy, które nam si® 
podobają i rzeczy, które odrzu­
camy. Ale nie chcemy roz­
strzygać różnicy zdań między 
nami bronią. Nie chcemy 
wodzić naszej słuszności prze2 
gromadzeń e ruin. Przybyliśmy 
tutaj i zwracamy się do przed­
stawicieli pełnych chwały na­
rodów Europy: ocalmy nasz® 
wspólne domostwo, ocalmy na­
szą odwieczną kulturę.

Zwracamy się z tym apelem 
nie tylko do tych, którzy pp*  
dzielają nasz punkt widzenia, 
ale do wszystkich ludZ; dobrej 
woli. Nie przybyliśmy tutaj, 
aby dov/odzić słuszności na­
szych idei lub wyższości nasze­
go porządku społecznego. Wa­
limy dowieść tego pracą, na*  
szym twórczym dziełem, na­
szym postępem. PrzybyFśmy 
tutaj, aby wyciągnąć dłoń 
wszystkich ludzi, którzy nie*  
nawidzą wojny. Ich szeregi są 
tak liczne, że niepodobna ńT 
ich było zliczyć. Któż się sok" 
daryzuje z amatorami wojny*  
z agresorami? Niech ci ludzi® 
ustawią się w szereg i przem^ 
szerują przed nami. Prawdop^ 
dobne jest, że nie udało by saę 
utworzyć z nich nawet kompa­
nii, podczas gdy z nami są na­
rody.

Jako pisarz radziecki, przed*  
stawiciel narodu obrzucanego 
oszczerstwami przez wrogów 
szych i waszych, wrogów ludz­
kości, kończę słowami, któr® 
każdv z nas nosi w sercu: „F^ 
KOJ ŚWIATU**.

KOMUNKAT
We wszystkich oddziałaefi 

delegaturach RSW „Prasa0 — 
można otrzymać portrety: 
Marksa, Engelsa, Lenina i Sta*  
lina formatu 42X57 cm. Cen*  
portretu wynosi 50 zł.



Społeczeństwo Ziemi Lubuskiej Pogotowie ma służyć chorym?

Używanie go do innych celów

ufundowało sztandar dla jednostki wojskowej z Sulechowa
Uroczystość ku czci odrodzonego Wojska Polskiego w Zielonej Górze

jest surowo karane

Stadion sportowy przy ul. W 
napełnił się mrowiem wojska 
skiej.

Na amfiteatralnych stopniac 
Polowy ołtarz, otoczony półkul 
Pii sztandarami. Wokoło niego 
Pych krakowskich strojach i 
skowe i organizacje społeczne 
Placu.

rocławskiej w Zielonej Górze 
i społeczeństwa Ziemi Łubu

h głównego wejścia stadionu — 
em masztów z białoczerwony- 
dziatwa szkoły RTPD w ślicz 
mlodzież ZMP. Oddziały woj- 
w karnych szeregach stoją na

O godz. 11 Marszałek Rola- 
żymierski w otoczeniu świty 
generałów, attache wojskowe­
go ZSRR gen. Masłowa, woje- 
Wody poznańskiego Brzeziń-

raport 
przed

Sulechowa składa
Ma rsz. Ży m i c rsk iem u 

defiladą.

skiego. przewodniczącej WRN 
tow. Hetmańskiej zajeżdża na 
stadion. W prostych szczerych 
słowach wita Go imieniem spo­
łeczeństwa Ziemi Lubuskiej 
starosta zielonogórski ob. Fur­
man. Dziewczynki wręczają 
Marszałkowi bukiet z białych 
i czerwonych róż.

Po raporcie dowódcy jedno­
stki wojskowej z tysiąca żoł­
nierskich piersi pada głośno po­
witanie „Czołem Obywatelu 
Marszałku". Przy dziarskiej 
nucie mazurka Dąbrowskiego. 
Marszałek dokonuje przeglądu 
oddziałów wojskowych.

Mszę połową przy dźwiękach 
orkiestry wojskowej, celebruje 
kapelan wojskowy.

Rodzice chrzestni złożeni z 
robotników i chłopów z przo­
downikiem pracy zakładów 
Wagmo tow. Banaszykiem i 
działaczką chłopską tow. Kata­
rzyną Kempką na czele, trzy­
mając prawą rękę na drzewcu 
dopełniają aktu poświęcenia 
sztandaru.

Przez mikrofony Polskiego 
Radia, starosta Furman odczy­
tuje uroczyście akt erekcyjny...
Działo się dnia 24 kwietnia 

roku 1949 w mieście Zielona 
Góra na Ziemi Lubuskiej, kie­
dy Prezydentem Polski Ludo­
wej był ob. Bolesław Bierut..."

Tow. Banaszyk wręcza sztan­
dar Marszałkowi, który z kolei 
przekazuje go dowódcy jedno­
stki wojskowej, a ten chorąże­
mu. Gen. Maslow dekoruje 
sztandar przy dźwiękach hym­
nu radzieckiego Orderem Alek­
sandra Niewskiego. Order ten 
zdobyła waleczna jednostka w 
bojach o Budziszyn.

Z trybuny przemawia tow. 
Cichacz. przewodniczący PRN 
w Zielonej Górze. Mówi w 
imieniu całego społeczeństwa 
Ziemi Lubuskiej.

Ob. Marszałek w swoim 
przemówieniu przekazał zebra­
nym pozdrowienia Rządu. Ro­
botników Wagmo i Polskiej 
Wełny porównał do najlep­
szych żołnierzy, stojących na 
straży granic na Odrze i Nysie.

tych granic, które są gwaran­
cją stałego pokoju.

Wspaniałą defiladę, którą do­
stojni goście odebrali przed 
pomnikiem bohaterów ZSRR, 
poległych w walkach o Zieloną 
Górę, zapoczątkowała orkiestra 
„Wagmo“. Tuż za nią ciągnęły 
się uroczyście przystrojonymi 
ulicami miasta nieprzeliczone 
tłumy młodzieży szkolnej, har­
cerskiej, ZMP, szkół zawodo­
wych z transparentami, na 
których wypisano hasła doma­
gające się pokoju. Dalej szły 
załogi fabryk przeplatane gru­
pami chłopów z tych gmin, z 
którymi utrzymują kontakt w 
ramach sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Za nimi delegacje 
sąsiednich powiatów.

Defiladę zamykały piesze i 
zmotoryzowane jednostki woj­
skowe.

W dużej sali zebrań „Polskiej 
Wełny" przy zastawionych sto­
łach, zasiedli goście i przedsta­
wiciele społeczeństwa z bracią 
wojskową do wspólnego żoł­
nierskiego obiadu. ' (Sw)

Wiosenny Apel „Służby Polsce"
We Wschowie

We Wschowie odbył się ,,Wio­
senny Apel" hufców „S. P.“. Mię­
dzy innymi wzięli w nim udział 
również woj. komendant pułkow­
nik Grzewania, I sekr. PZPR, prze­
wodniczący Zarządu ZMP, przewo­
dniczący PRN, starosta powiatowy 
i inni.

Po przemówieniach powitalnych 
odbyła się dyskusja, w której za­
bierało głos wielu junaków.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

Gorzów, ul. hawelanska
TEL. 855

Junak Oniatowski wzywaj do 
wstąpienia wszystkich junaków i 
junaczek do szeregów ZMP. Junak 
Piotrowski mówił o pracy świetli­
cowej. Junak Kubela poruszył za­
gadnienie prasy. Po dyskusji ju- 
naczka Ziembówna odczytała list 
do Prezydenta z pozdrowieniami 
od junaków.

Następnie odbyło się wręczenie 
odznaczeń 22 junakom, nagrodzo­
nych za wyścig pracy. Po wspól­
nym obiedżie nastąpiły występy 
artystyczne, w których brały udział 
wszystkie hufce.

Na zakończenie odśpiewano 
Hymn ,SP", k

Fragment defilady — maszeruj ą dzieci ze szkół R. T. P. D.

Zespół Jędrzychowice
wzywa do współzawodnictwa Kisielin Nowy

W zespole Jędrzychowice od­
była się narada produkcyjna, 
administratora zespołu z Rolną 
Radą Zakładową. Na naradzie 
tej powzięto uchwałę zwiększę -

nia produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej oraz wezwać do współ' 
zawodnictwa zespół Kisielin 
Nowy w pow. zielonogórskim.

0 puchar Gazety Lubuskiej
będq walczyły w Biegu Narodowym

Ubezpieczalnia Społeczna w 
Gorzowie posiada samochód 
sanitarny, przeznaczony do 
przewożenia ubezpieczonych i 
członków ich rodzin w nagłych 
przypadkach chorobowych, 
wy magaMcy ch na ty eh m iasto 
wego transportu. Jak często 
przewozi ona chorych świad­
czy fakt, że w pierwszym kwar­
tale bieżącego roku przejechała 
z chorymi 12.018 km.

Są jednak ubezpieczeni, któ­
rzy nie rozumieją jeszcze, że 
urządzenia Ubezpieczalni Spo 
łecznej śą własnością całego 
społeczeństwa i jako takie pod­
legają racjonalnej gospodarce 
i w żadnym wypadku nie mogą 
być nadużywane dla fantazji, 
czy interesów prywatnych u 
bezpicczonych.

A jednak wypadki takie zda­
rzają się. Na przykład: Dnia 14 
bm. ob. Piotr Styczeń z Lubi­
cza. pow*. Strzelce, wrezwrał tele­
fonicznie sanitarkę, rzekomo 
dla przewiezienia położnej. 
Kiedy samochód przybył pod 
wskazany adres okazało się, że 
mieszka tam Jan Styczeń, któ­
rego cała rodzina była zdrowa 
i o wzywaniu karetki nic nie 
wiedziała. Dochodzenia w tej 
sprawie wykazały, że sprawcą 
kiepskiego kawału był Piotr 
Styczeń, zamieszkały w tej sa 
mej miejscowości. Zapytany, 
dlaczego wezwał karetkę pogo­
towia, odpowiedział: „Zrobi­
łem to dla żartu, a zapłacić za 
przejazd nie mogę, bo wszyst­
ko przepiłem".

W tym samym czasie karetka 
była potrzebna dla przewiezie-

nia kilku naprawdę chorych 
osób.

Podobny wypadek miał 
miejsce w Strzelcach Krajeń­
skich. Kierownik Spółdzielni 
„Robotnik" zawezwał karetkę 
do dziecka jednego z pracowni 
ków, które rzekomo uległo nie* 
szczęśliwemu wypadkowi. Kie­
dy karetka przybyła na miejscu 
okazało się, że wszystkie dzieci 
są zdrowe. Dochodzenia wyka 
zały, że pracownik „Robotni 
ka" Z. Niemyski wprowadził 
swego przełożonego w błąd, 
chcąc tą drogą uzyskać od nie­
go zaliczkę, na rzekomą choró 
bę dziecka.

Takich wypadków, mniej 
drastycznych wprawdzie, zano­
towano już więcej, przestrzega­
my zatem przed lekkomyśl 
nym wywoływaniem karetki, 
ponieważ za każdy niecelowy 
wyjazd płaci i odpowiada wzy­
wający. (el)

TOR w Sulechowie
śladami robotników
Pustkowa

Ważne telefony: — alarmowy 
Straży Pożarnej — 800 Milicja O- 
bywatelska — 555 i 660, Urząd 
bezpieczeństwa — 307 i 308, Apteki

900 i 833, Szpital Miejski — 562, 
Karetka do przewozu chorych i 
Pogotowia nocnego Ubezpieczalni 
Społecznej — 501.

-----O-----
DALSZE OFIARY NA RTPD

Członek Rady Ubezpieczalni Spo 
Ocznej ob. mgr M. Szmytkiewicz 
zrzekł się swych diet za udział w 
Posiedzeniach Rady w wysokości 
300 zł na rzecz Robotniczego To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci, (el)

PRZYKRY KONIEC SPRZECZKI
Pomiędzy rolnikami T. Łukaszew 

akim i J. Kecmanem z Dziaduszyc 
W gm. Lubiszyn wynikła sprzecz­
ka o jakąś drobną rzecz. Od słów 
Przyszło do rękoczynów. W trak­
cie bójki Łukaszewski zadał Kec- 
hianowi dwa ciosy nożem w udo. 
Za czyn fen odpowie przed Sądem 
w Gorzowie, (el)

ZAGRANICZNI" HANDLARZE 
SKÓRAMI

Milicja Obywatelska przyłapała 
ha „szaberku" J. Kordzisa z Sar- 
biewa, pow. Chojna, i St. Ososka 
* Dziewierzewa pow. Żnin — któ­
rzy wybrali się na Ziemię Lubu­
ską po skóry pochodzące z nie­
legalnie ubijanych cieląt. Skóry 
im skonfiskowano a sprawę nie­
legalnych zakupów przekazano do 
Komisji Specjalnej, (el)

ROBOTNICY „URSUSA" 
wybrali swego delegata 

NA KONGRES ZWIĄZKÓW
ZAWODOWYCH

Na ostatnim posiedzeniti załogi 
»,Ursusa" wybrano większością gło 
sów tow. J. Chmurę delegatem na 
kongres Związków Żawodowych w 
Warszawie. Tow. Chmura będzie 
jednocześnie reprezentował go­
rzowski oddział Związku Metalów 
ców. (el)

ZA NIEUJAWNIENIE CEN 
GROŻĄ POWAŻNE GRZYWNY
Kupiec spożywczy, ob. Jan Pa- 

cholak, z gromady Łupowo, został 
ukarany grzywną 4.000 zł przez 
Komisję Specjalną w Poznaniu, na 
Wniosek Komisji Kontroli Społecz 
hej PRN w Gorzowie, za nieujaw 
nianie cen na artykułach spożyw­
czych. Za to samo grzywną 10 tys. 
zł ukarana została ob. J. Dwo. zyń 
ska z Gorzowa, (el)

zespoły robobiicze
gorzowskich zakładów pracy

Redakcja „Gazety Lubu- 
skieF\ doceniając w pełni 
zadanie biegów narodo­
wych w dniu 8 maja br., 
ufundowała puchar dla 
zwycięskiego zespołu ro-

Sulęcin przoduje 
na Ziemi Lubuskiej 
w akcji ochrony roślin

Powiatowy Komitet Ochrony 
Roślin w Sulęcinie prowadzi 
ożywioną działalność. Na od­
cinku propagandy walki ze 
szkodnikami roślin Komitet ma
do zanotowania duże osiągnię­
cia. Szeroko rozprowadzono w 
powiecie broszurki propagują­
ce ochronę roślin, zorganizowa­
no dwa kursy dla kierowników 
kolumn przeprowadzających 
walkę ze szkodnikami, rozpro­
wadzono 3 tony zatrutej psze­
nicy dla zwalczania gryzoni 
polnych, nauczyciele wygłasza­
ją referaty w szkołach i gmi­
nach na temat ochrony roślin.

Po odbytej w Sulęcinie in­
spekcji ob. Jan Kiewla, inspek­
tor wojewódzki, wyraził uzna­
nie dla działalności Powiatowe­
go Komitetu Ochrony Roślin 
oświadczając, iż powiat sulęciń- 
ski pod względem organizacyj­
nym i wykonawczym zajmuje 
pierwsze miejsce na Ziemi Lu­
buskiej.

PKOR w Sulęcinie realizuje 
swoje zamierzenia przy wyda­
tnej pomocy miejscowej orga­
nizacji partyjnej oraz Powiato­
wej Rady Narodowej.

botniczego miasta Gorzo­
wa.

Puchar ten przeznaczony 
jest dla drużyny robotni­
czej, która w biegu na 3000 
metrów wykaże zespołowo 
największą sprawność i u- 
zyska największą ilość 
punktów na odznakę spraw­
ności fizycznej. Miarodaj­
ną będzie ocena komisji sę­
dziowskiej i specjalnej ko­
misji kwalifikacyjnej.

Pięknie wykonany pu­
char, który oczekuje na 
zwycięzców, będzie nie­
wątpliwie przedmiotem za­

interesowania i starań sek­
cji sportowych wszystkich 
zakładów pracy w Gorzo­
wie.

Zgłoszenia robotniczych 
sekcji sportowych, ubiega­
jących się o puchar „Gaze­
ty Lubuskiej*4, kierować na­
leży tak samo jak inne 
zgłoszenia do Biegówr Na­
rodowych do Powiatowego 
Komitetu Wykonawczego 
Biegów Narodowych w Go­
rzowie, ulica Poniatowskie­
go 1, w terminie do dnia 
30 kwietnia.

Bliższe informacje doty­
czące biegu o puchar „Ga­
zety Lubuskiej44 podamy w' 

i najbliższych numerach na­
szego pisma. Kr

Maity linii raił wli Izilniliów
w Zielonej Górze

W dniu 22 bm. do Zielonej Gó­
ry przybył popularny pisarz-podró- 
żnik Arkady Fiedler. W szczelnie 
zapełnionej publicznością sali Do­
mu Społecznego przy Placu Sło­
wiańskim autor opowiądał wspom 
nienia swoich lat dziecięcych i 
swego stopniowego, coraz większe­
go zapału do dalekich podróży 
zamorskich.

Pierwszą podróż do Ameryki Po­
łudniowej, odbył w r. 1928, gdzie 
przebywał jeden rok. Upolowane 
tam okazy fauny tropikalnej poda­
rował Muzeum Przyrodniczemu w 
Poznaniu. Urzeczony bogatym pięk 
nem lasów podzwrotnikowych, po­
stanowił opisać je — i tak pow­
stała pierwsza jego książka pt 
„Ryby śpiewają w Ukajali".

W 1935 r. wyjechał do Kanady. 
Po tej podróży powstała książka 

i „Kanada pachnąca żywicą". Prze­

mierzając w 2 lata później na Ma­
dagaskarze, drogami, po których 
kroczył Beniowski, napisał książkę 
pt. „Radosny ptak Drongo".
W okresie wojny przebywając w 

Anglii napisał książkę opisującą 
sukcesy Polskiego Dywizjonu Lot­
niczego pt. „Dywizjon 303" i dru­
gą o Polskiej Marynarce Handlo­
wej pt. „Dziękuję ci, kapitanie". 
Po powrocie do kraju, wyjechał w 
1948 r. do Meksyku i obecnie pra­
cuje nad nową książką o tym kra­
ju, poświęconą w głównej mierze 
rewolucji społecznej, jaką Meksyk 
przechodził od roku 1910. oraz 
wyzwoleńczej walce Indian me- 
ksykańsk eh o prawo do życia.

Po opowiadaniach o swej, pracy 
nastąpiła serdeczna rozmowa au­
tora z czytelnikami na tematy zwią 
zane ściśle z jego twórczością.

Wieczór zakończył się serdecz­
ną owacją na cześć Fiedlera, (Te)

„Wagmowcy“ 

wybrali delegatów 
na kongres ZZ

W ubiegłym tygodniu w hali 
fabrycznej Zaodrzańskich Za­
kładów odbyło się zebranie za­
łogi fabrycznej, w celu wybra­
nia delegatów na kongres ZZ.

Zebranie zagaił przewodni­
czący rady zakładowej tow. 
Kubiak, witając przewodniczą­
cego zarządu głównego ZZ Me­
talowców tow. Kusteckiego i 
sekretarza okręgowego tow. 
Tomaszewskiego.

Tow. Kustecki wygłosił ob­
szerny referat, w którym omó­
wił warunki robotnika w Pol­
sce przedwrześniowej i osiąg­
nięcia ZZ w Polsce Ludowej. 
W dyskusji nad referatem po­
ruszono sprawy dotyczące no­
wej umowy zbiorowej. Dysku­
sję podsumował tow. Kubiak.

' Następnie przystąpiono do 
wyboru delegatów na kongres 
Delegatami zostali jednogłoś­
nie wybrani tow. Józef Kacz­
marek i Zofia Malinowska.

(Mi)

Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej 
w powiecie gorzowskim

Rozrastająice się z dnia na 
dzień Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej podzieli­
ło się w styczniu na dwa od­
działy, miejski i powiatowy. 
Ostatnio odbyło s'ę w świet­
licy Z. Z. K. zebranie de­
legatów, połączone z wyborem 
nowego Zarządu Oddziału Po­
wiatowego T.P.P.R. Zebranie 
zagaił tow. T. Radomski pre­
zes Oddz. Żarz. Pow. T.P.P.R. 
i przedstawił całokształ pracy 
Zarządu wykazując, że od 
dnia założenia Zarządu Oddz. 
Powiatowego zorganizowano 
w powiecie 17 kół z 460 człon­
kami. Przedstawił również 

, program pracy na rok 1949, 
। w którym przewiduje wzrost 
liczby członków do 2000 osób.

Po sprawozdaniu skarbnika 
tow. Br. Kozłowskiego i Ko­
misji Rewizyjnej udzielono 
Zarządowi absolutorium. Przed 
wyborem nowych władz roz­
winęła się szeroka dyskusja; 
omawiano sprawę.podniesienia 
liczebności członków na wsi 
przez regularne odczyty, refe­
raty oraz rozpowszechnianie 
prasy. Do zarządu powiatowe­
go na rok 1949 wybrano pre­
zesem T. Radomskiego, wice­
prezesem Cz. Skórza, sekreta­
rzem J. Pujanka, skarbnikiem 
B. Kozłowskiego, Kom. Rew. 
N. Kiernicznego.

Nasz korespondent za­
kładowy tow. MA 
DZIARZ donosi:

Zarząd Towarzystwa Przyja­
źni Polsko-Radzieckiej koło 
TOR PP w Sulechowie po 
wziął następującą uchwałę:

W odpowiedzi na podpisanie 
paktu atlantyckiego przez pod­
żegaczy wojennych, który 
skierowany jest przeciw Zwią­
zkowi Radzieckiemu i klasie 
robotniczej, na znak protestu 
wzywamy wszystkich praco 
wników naszego przedśiębior 
stwa do zapisania się masowo 
do szeregów Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
oraz do przyczynienia się zwię­
kszoną wydajnością pracy do 
ukończenia planu 3-letniego o 
jeden miesiąc wcześniej.

Wzywamy wszystkie placów­
ki TOR w Okręgu do podobne­
go czynu.

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr 3, teł. 406. 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 14|. 
Szpital Powiatowy: 125 i 854. 
PCK: 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieczalni 

Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.
Telefon Pow. Komitetu Przeciw­

powodziowego: ^72, wzgl. IM.
DYŻURY LEKARZY:

26. 4. 49 r. — dr Sylwester Ziętek, 
ul. Bankowa 12.

27. 4. 49 r. — dr Aleksandra 
Totwen, ul. Żeromskiego 8.

Kronika Zielonej Góry
Dyżur pełni — Szpital Miejski 

tel. 16-81,2.

JADĄC BEZ ŚWIATEŁ — 
SPOWODOWAŁ WYPADEK

Ob. Świętochowski Antoni ze 
Starego Żabna, pow. Kożuchów, 
idąc wieczorem szosą został prze­
jechany przez jadący bez świateł 
sygnalizacyjnych motocykl. Ofiara 
nieszczęśliwego wypadku doznała 
pęknięcia czaszki, złamania prawe 
go podudzia i ogólnego potłucze­
nia.

SPEKULANT
PRZED KOMISJĄ SPECJALNĄ
SKKC w czasie kontroli, stwier­

dziła w wędzarni u rzeżnika Ko­
walczyka, większą ilość mięsa wę­
dzonego. W toku spisania protokó­
łu wyszło na jaw, że mięso pocho­
dzi z nielegalnego zakupu, przez 
ob. Lewandowską z ul. Jedność 
Robotnicza 63.

Ob. Lewandowska wkrótce odpó- 
wie za swój czyn przed Komisją 
Specjalną w Poznaniu.

„HANDEL ŁAŃCUSZKOWY" 
NIE POPŁACA

Ob. Franciszek Wrzos z Czer­
wieńska zakupił z niewiadomego 
źródła 82 żarówki 40 watowe, pła­
cąc za sztukę 140 zł, żarówki te dał 
do sprzedaży ob. Pabiagowi i Żłow 
skiemu z Zielonej Góry, którzy 
sprzedali je po 250 zł za sztukę.

Cała trójka zwolenników „han 
dlu łańcuszkowego" odpowiadać 
będzie przed Delegaturą Komisji 
Specjalnej.

SPEKULANT
PRZED KOMISJĄ SPECJALNĄ
Ob. Michał Słonina rolnik z Ol­

chowy 10, od dłuższego już czasu 
trudnił się skupem mięsa, pocho­
dzącego z nielegalnego uboju, a 
za uzyskane tą drogą pieniądze upi 
jał się alkoholem. Przychwycony 
przez funkcjonariuszy SKKC, zo­
stał przekazany do Delegatury Ko 
misji Specjalnej w Poznaniu z 
wnioskiem o ukaranie go obozem 
pracy.



Strona 4
Numer 1H

Prezentujemy piłkarzy polskich z Francji

którzy spotkaję się z reprezentację Poznania
O PUCHAR ,,GAZET/ POZNAŃSKIEJ ‘

Reprezentacja polskich pił­
karzy z Francji, która xv dniu 
8 maja rozegra w Poznaniu 
atrakcyjne spotkanie, i druży­
ną naszego miasta o puchar 
„Gazety Poznańskiej", przy­
bywa do kraju już xv nadcho­
dzący czwartek. Ekipa ich li­
czyć będzie 25 osób, w tym 17 
zawodników, z których więk­
szość niejednokrotnie wystę­
powała w reprezentacjach 
francuskich.

Przeważnie górnicy z zawo­
du, osiedli od lat, względnie 
urodzeni na ziemi francuskiej, 
podkreślają swą polskość za­
równo w życiu zawodowym, 
jak prywatnym i sportowym. 
Najmłodszy z „17-ki" to 20- 
letni Luczkiewicz Alfons, naj­
starszy zaś — 30-letni Maik 
Adam. Przyjrzyjmy się ko­
lejno im wszystkim, rozpoczy­
nając od formacji obronnych:

Bramkarz — Władysław Naj 
dek gra xv piłkę nożną od 12 
roku życia, broniąc od r. 1943 
barw francuskiego „Racing 
Club Lens" (dziś popularny 
klub zawodowców w płn.

Francji). Następnie przeniósł 
się do, „Warty" w Lievin, któ­
ra w latach 1943—1944 zdobyła 
tytuł mistrza I dywizji 
d‘Artois. Od r. 1945 do chwili 
obecnej reprezentuje „Rapid" 
w Lens. odznacza się szybką 
orientacją oraz niezwykłą od­
wagą. Występował kilkakrot­
nie w. repr. okręgu, a od r. 
1945 również w repr. PZPN. 
Ma lat 27. Jest górnikiem.

Zastępcą jego będzie Groch 
z Rapidu Rouvray, który grał 
również we francuskim klubie
ligi północnej Billy-Mon-
tigny.

Obronę będą tworzyli: 23-
letni 
Bruay,

reprezentant okręgu 
a członek Pogoni z

Marłeś — górnik Mieczysław 
Gozdek oraz 27-letni Leon Go-
łemski z Gwiazdy w 
Gołemski jest jednym 
silniejszych punktów 
W latach 1945—1946 
druż5mie zawodowców

Bully. 
z naj- 
ekipy. 

grał w 
A. C.

wszystkim świetną grą głową. 
Z zawodu górnik. Na tej sa­
mej pozycji gra podpora Unii 
z Bruay 22-letni Stangret.

Najliczniej reprezentowana 
formacja ofesnywna to: 22- 
letni górnik Leon Woźniczak z 
Wiktorii (Barlin), kierownik 
ataku i jeden z najgroźniej­
szych strzelców swego okręgu 

Bruay, który kilkakrotnie-re­
prezentował. Stałym zawod­
nikiem reprezentacji okręgu 
Bruay jest róxvnież praxvy 
łącznik Fortuny z Halli 27- 
letni Jan Marciniak, doskona­
ły technik i strzelec oraz 24- 
letni górnik Edmund Jezuita 
z Olimpii Divion. grający za­
równo na prawym łączniku 
jak i prawym skrzydle. Człon­
kiem Pogoni z Marlez i jedno­
cześnie jednym z najlepszych 
strzelców francuskiej drużyny 
U. S. Auchel jest środkowy 
napastnik — 28-letni Jan Sło­
miany z zawodu górnik. Na

pozycji lewego łącznika gra 
28-letni Czesław Lewandow­
ski z Rapidu w Ostricourt.
Bronił już barw okręgu Lens, 
był reprezentantem francu­
skiej ligi departamentu Oise 
przeciw paryskim amatorom 
oraz zawodowcom z Amiens. 
25-letni górnik Edward Ląg 
jest członkiem francuskiego 
zespołu U. S. Bruay oraz pol­
skiego „Wichru" z Houdain. 
który w r. 1947—1948 zdobył 
tytuł mistrza PZPN we Fran­
cji i puchar ambasady R. P. w 
Paryżu. Gra na lewym łącz­
niku. Jego kolegą kluboxvym 
jest prawy łącznik 28-letni 
Idczak, kilkakrotny reprezen­
tant okręgu. Uzupełniają eki­
pę: Antoni Surdyk, który już 
w r. 1939 grał w repr. PZPN, 
w r. 1945 w drużynie zawo­
dowców R. C. Lens, w latach 
1946—1948 w Racing-Arras, a 
obecnie w pretendującym do 
tytułu mistrza okręgu Lens — 
Kurierze z Harnes oraz Stani­
sław Ścieszyk z Unii w Bruay.

Finały

misirzoslw PohUi
w boksie

Batory (Chorzów) — Gwar­
dia (Warszawa) 9:7.

ŁKS „WŁÓKNIARZ" — 
„GWARDIA" (WROCŁAW) 9:7 
We Wrocławiu rozegrany został 

towarzyski mecz bokserski, mię­
dzy ŁKS „Włókn." (Łódź) a miej­
scową „Gwardią". Kaflowski — 
mistrz okręgu w wadze koguciej, 
przegrał już w 1 rundzie przez nok­
aut ze starym „wygą" Marcinkow­
skim. Drugą sensacją było w wa­
dze średniej zwycięstwo Domań­
skiego („Gwardia") nad Olejni- 
nikiem.

„GEDANIA« — „GWARDIA" 10:6
Derby gdańskie lokalnych pre­

tendentów do tytułu drużynowego 
mistrza Polski w boksie rozegrane 
w Gdańsku, zakończyły się zwy­
cięstwem „Gedanii" w stosunku 
10:6.

Wyniki techniczne (na pierw­
szym miejscu zawodnicy „Geda­
nii"): Soczewiński przegrywa na 
punkty z Mi koła jeżewskim. Klein 
wygrywa z Pekiem. Antkowiak 
przegrywa z Gołyńskim. Kudłacik 
remisuje z Antkiewiczem. Chychła 
wygrywa z Iwańskim. Musiał wy­
grywa z Rudzkim. Rajski remisuje 
z Kwiatkowskim. Białkowski wy­
grywa z Flisikowskim.

ZZK - ŁKS 8:1
Lechia — Warta 2:0
Polonia W. —- Górnik 2:1
Gocoyia — Ruch 3:3
Wisła — AKS 2:1
Legia — Polonia B 3:0

TABELA
1. Wisła 5 10 17:4
2. ZZK 5 7 21:10
3. Cracovia 5 7 13:10
4. Polonia W. 5 7 7:3
5. Warta 5 5 7:5
6. Szombierki 5 4 9:9
7. Legia 5 4 9:12
8. Ruch 5 4 11:15
9. Lechia 5 4 8:14

10. ŁKS 5 4 11:18
11. Polonia B. 5 2 7:12
12. AKS 5 2 7:15

Nasz konkurs
Ligowa Warta takiego spła­

tała figla, że z konkursowi- 
czów’ nikt nie odgadł, wyników 
niedzielnych spotkań piłkar­
skich. Następny kupon za­
mieścimy 9 maja, bowiem na­
stępne rozgrywki rozpoczyna­
ją się dopiero 15 maja. W Po­
znaniu ZZK gości Polonię z 
Warszawy, a Warta wyjeżdża 
do Górnika (Szombierki).

Le Havre, obecnie natomiast 
gra w Etoile Sportive Bully 
(również drużyna francuska), 
broniąc barw Gwiazdy w wol­
nym czasie.

W pomocy ujrzymy: Alfon­
sa Luczkiewicza, który, mimo 
że rozpoczął karierę piłkar­
ską przed 4 laty, dzięki swemu 
talentowi wybił się bardzo 
szybko i ma poza sobą już nie­
jeden mecz w repr. okręgu 
Bruay.' Jest członldem klubu 
„Ocean-Cal. Ricouart Dalej 
— 28-letniego Edmunda Pań- 
czaka z Uranii — Hoaux, gra­
jącego obecnie w prowadzącej 
w tabeli francuskiej ligi płn. 
US Hoaux na środkowej po­
mocy. Wyróżnia się. przede

Zaranie Helu smm Miel
W turnieju siatkówki żeń- granych setach. W ostatnim 

skiej mistrzowska drużyna | spotkaniu mistrzowska dru- 
„Chemii" doznała drugiej z | żyna „Chemii" odniosła jedy­

ne zwycięstwo w turnieju, xvy 
grywając ze „Spójnią" 3:0 
(15:7, 15:8, 15:13).

Ostateczna tabela turnieju 
przedstawia się następująco:

pkt. st. s.

kolei porażki outsiderem mi­
strzostw łódzkich — warszaxv- 
sklm AZS w stosunku 1:3 
(15:13, 11:15, 11:15, 15:15).

Następne spotkanie przynio­
sło zwycięstwo „Gromowi" nad 
..Spójnią" w stosunku 3:1 
(15:5, 13:15, 15:11, 15:6).

AZS (Warszawa) uległ „Gro 
mówi" w stosunku 1:3 (13:15, 
15:9, 2:15, 2:15), rezygnując z 
walki po dwóch dobrze roze-

1. ZZK „Grom" (Gd.)
2. AZS (Warszawa)
3. ZKS „Chemia" (Ł)
4. SKS „Spójnia" (W)

3
1
1
1

9:2
6:7
4:6
4:8

NOWY REKORD POLSKI

Najlepiej grały: w „Gromie0 
Kurcowa i Pogorzelska, w 
AZS: Gruszczyńska i English, 
w „Chemii": Zakrzewska i 
Hilczeróxvna oraz w „Spójni": 
Wojewódzka i Tkaczyk.

na czwórmeczu pływackim
Wczoraj odbył się w Poznaniu 

na pływalni krytej czwórmecz pły 
wacki z udziałem Polonii (Bytom), 
Gromu (Gdańsk), Warty i Spójni. 
Organizatorem spotkania była Spój 
nia. Czwórmecz rozpoczęto defi­
ladą zawodniczek i zawodników. 
W poszczególnych biegach padł 1 
rekord Polski, 3 nowe rekordy o- 
kręgu poznańskiego i 1 gdańskie­
go. W czasie przerwy ujrzeliśmy 
najstarszego skoczka okręgu po­
znańskiego, 69-lętniego ob. Mań- 
kego w dwóch efektownych sko­
kach.

Wyniki techniczne: 
Panowie:

100 m st. klasycznym: 1. Cichoń- 
ski (W) 1.16,4; 2. Krzyżanowski 
(G) 1.26,1; 3. Tarabuła (P) 1.27; 
4. Mikołajczak (S) 1.27,8.

100 m wznak: 1. Owczarczak (W) 
1.20.9; 2. Fijak (S) 1.21,9; 3. Czar­
necki (G) 1.26,9; 4. Raszowie (P) 
1.31,1.

100 m st. dowolnym: 1. Mar chlew 
ski (G) 1.06,4; 2. Prządo (P) 1.07,4;

3. Jachnik (W) 1.08,4; 4. Lutomski | Jachnik, Andrzejewski 2.32,2 (nowy

na wtorek, 26. 4. 1949 r.
6,10 Dziennik poranny; 7,00 Wiad 

dziennika porannego; 7,20 Przegl. 
prasy stołecznej; 8,30 „Daleko od 
Moskwy" powieść W. Ażajewa; 
9,15 Inf. ogólnopolskie; 9,30 Wszech 
nica radiowa: 12,04 Wiadomości po 
łudniowe; 12,20 „Na swojską nutę" 
— gra zespół Tadeusza Kozłowskie 
go; 12,45 Aud. dla wsi z W-wy; 
12,56 Aud. dla wsi: a) Skrzynka 
Zw. Sam. Chłopskiej, b) pogad. 
pt. „Przygotowanie do wiosennego 
nawożenia ziemi"; 13,10 Z krainy 
operetek; 15,10 Felieton pt. „Cer* 
vantes" 15,25 Inf. poznańskie; 
nik popołudniowy; 16,15 „Szkolne 
lata Fryderyka Chopina" audycja 
słów.-muz. dla młodzieży; 16,40 
Przegląd wydawnictw oświato­
wych; 16,45 Muzyka lekka; 17,10 
„pawne pieśni i tańce" — trasmi 
sja z Budapesztu; 17,45 Drugi dzień 
nik popołudniowy; 18,35 „Polskie 
pieśni ludowe"; 19,00 Audycja dla 
wojska; 19,40 Wszechnica radiowa; 
20.00 Dziennik wieczorny; 20,45 Mu 
zyka popularna; 20,50 Śpiewamy 
pieśni masowe; 21,00 Koncert sym 
foniczny w wyk. Wielkiej Orkie­
stry Symfonicznej P. R. w Kato­
wicach; 22.00 „Mozaika muzycz­
na"; 22,45 Nasi przodownicy pra- 
ey; 23.00 Ostatnie wiadomości; 23,10 
Muz. taneczna.

(S) 1.10,8.
3x100 m st. zmiennym: 1. Warta 

w składzię: Owczarczak, Cichoń- 
ski, Andrzeje*vski 3.43,1. Jest to 
nowy rekord okręgu. 2. Spójnia 
3.58; 3. Polonia 3.58,2; 4. Grom 
3.58,3,

5x50 st. dowolnym: 1. Polonia 
w składzie: Prządo, Zimny, Grem 
iowski, Łada, Dutkowiak 2.30,4 
(czas gorszy o 0,9 sek. od rekordu 
Polski), 2. Warta w składzie: Li­
piński, Owczarezak, Cichoński,- O-  
iMlrtioalimniu

Sekeją lekkoatletyczna KS 
„Związkowiec — Warta" urządza 
w środę, 27 bm., o godz. 17.30 na 
boisku własnym przy moście Ro­
cha „I krok lekkoatletyczny" dla 
zawodniczek i zawodników nie- 
zrzeszonych w klubach związko­
wych, którzy dotychczas nie star­
towali w zawodach otwartych.

Przewidziane są konkurencje: dla 
juniorów — 60 m, 100 m sk. w dal 
i kula 5 kg; dla seniorów — 160 m, 
sjc. w dal, wzwyż i kula V!i kg oraz 
dla kobiet - Mm, sk. w dal, 
wzwyż i kula 4 kg.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
KSZ Warta, al. Marcinkowskiego 20 
oraz na boisku przed zawodami.

rekord Okręgu), 3. Spójnia 2.36,5;
4. Grom 2.36,6.

Skoki z trampoliny: 1. Brendler 
(P) 69.90 p.; 2. Gajewski (XV) 59,28 
P.
Panie:

100 m klasycznym: 1. Malicka (S) 
1.38,1; 2. Miklasówna (W) 1.38,3; 3. 
Blejarska (P) 1.42,0; 4. Wegnerów 
na (G) 1.47,4.

100 m wznak: 1. Żurkówna (S) 
1.34,1; 2. Budziszówna (G) 1.34,9; 
3. Kurkówna (W) 1.36,6; 4. Szmat- 
loch (P) 1.40,2.

100 m. dowolnym: 1. Malicka (S)

ZATOPEK MU
w Warszawie

1.24,2; 2. Miklasówna (W) 1.29,7;
3. Gryszczyk (P) 1.29,9; 4. Czaj­
kowska (G) 1.38,1.

3x100 st. zmiennym: 1. Warta 
w składzie: Żurkówna, Bresińska, 
Miklasówna 4.44,6 (nowy rekord 
okręgu);. Spójnia 4.45,8 (czas także 
lepszy od poprzedniego rekordu); 
3. Polonia 4.50,2; 4. Grom 4.51,9 
(nowy rekord okręgu gdańskiego).

5x50 st. dowolnym: 1. Spójnia w 
składzie: przyborowicz, Tomczak, 
Mikołajczak, Żurkówna, Malicka 
w czasie 3.18,4 ustaliła nowy re­
kord Polski. 2. Warta 3,23; 3. Po­
lonia 3.27,6; 4. Grom 3.33.

W piłce wodnej Polonia pokona­
ła Spójnię 5:1 (2:0), a Warta wy­
grała z Gromem 4:2 (2:0).

W ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce zajęła Warta 55 p„ na dal­
szych miejscach uplasowały się: 
Spójnia 46 p„ Polonia 38 p. i Grom

Komitetowi organizacyjne­
mu wyścigu kolarskiego Pra­
ga—Warszawa udało się uzy­
skać zgodę na start w stolicy 
Polski, w dniu finiszu wyścigu, 
wielkiego długodystansowca 
CSR — Emila Zatopka — mi­
strza olimpijskiego w biegu 
na 10.000 m. Zmierzy się on w 
Warszawie z czołowymi dłu­
godystansowcami polskimi.

Czy okazji powyższej nie po 
winien wykorzystać POZLA 
dla pozyskania jednego startu 
“wielkiego biegacza w Pozna­
niu?

23 p. (zkl)

M* zmU insrtii
Juniorzy przeciw seniorom

Poznański OZB urządza w środę 
87 bm. o godz. 20.00 w hg^i 
Pocztowego Urzędu Przewozowe­
go przy uliey Palacza ciekawą 
imprezę bokserską. Na ringu spot­
kają się reprezentacje juniorów 
i seniorów okręgu poznańskiego, 
przy czym składy drużyn będą te 
same, jak w zwycięskich spotka­
niach z reprezentacjami Śląska.

Walczyć będą zawodnicy Warty, 
ZZK Poznań, ZZK Ostrovia, Włó­
kniarza (Kalisz), Zjednoczonych i 
Gwardii.

Atrakcyjnie zapowiadająca się 
impreza zgromadzi niewątpliwie w 
hali przy ul. Palacza licznych sym pątyków pięiciarstwa.

ReorezBnianGi POZB 
nsttZOM rai

Poznański Okręgowy Związek 
Bokserski zgłosił do tegorocznych 
mistrzostw bokserskich Polski na­
stępujących zawodników: musza — 
Woźniak („Ostrovia"), kogucia — 
Jędi'aszek („Warta"), piórkowa — 
Danke („Zjednoczeni"), lekka — 
Szkudlarek („XVarta"), półśrednia 
— Ratajczak („Warta"), średnia — 
Grzelak („Włókniarz" Kalisz), pół­
ciężka — Franek („Warta")’ i Kó­
łeczko („Ostrovia"), ciężka — Ją- 
drzyk (Szamotulski).

Zryw-Łódź
Zieonoc2eni-BydgDszczio:6

Grupa I
Zjedn. P. — Admira 
Polonia P. — Warta 
Dąb — Polonia Ch.

b

Polonia L. — ZZK Raw.

0:5
2:3
5:0
5:2

ZZK Gorz. — ZZK Energ. 3:0
TABELA

Gier.

Grupa północna
Ostrovia — PTC 
Lublinianka — Widzew 
Garbarnia —- Pomorzanin 
Radomiak — Ognisko 
Gwardia Szcz. — Bzura

TABELA

1. Garbarnia
2. Radomiak

Gier

5:2
2:0
2:1
2:1
2:2

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

Dąb 
Polonia 
Warta 
Admira 
Polonia

L.
14
14
14
14

ZZK Raw. 
Polonia P. 
ZZK Gorz. 
Zjedn. Poz. 
Energetyka

Ch. 14
14
14
14
14
14

Pkt.
23
21
19
15
14
13
12
11
7
5

St.br.
41:17
51:26
47:30
35:28
38:34
29:27
20:40
24:31 
18:51
20:38

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

Lublinianka 
Ostro via 
Pomorzanin 
Bzura 
Widzew 
GwardiaSzcz. 
Ognisko

10. PTC

5
5
5
5
5
5
5
5
5
5

Pkt.
10

8
8
6
6
4
4
3
1
0

St.br.
22:2
13:5
15:12
12:8
13:9
12:8
2:6

10:16
3:19
4:21

Grupa
San — ZZK b

Grupa południowa
II

Szamotulski — Prosną 
Gwardia Kai. — HCP
Kania 
Zjedn.

K.

— Luboński 
Kęp.—Polonia Jar.

3:1 
0:3 
0:0
1:1
4:2

Polonia Przem. 
Świdnica

Polonia

Skra — Gwardia Kieł. 
Górnik — Baildon’ 
Tarnovia — Naprzód 
Pafawag — Chełmek

TABELA

3:4 
2:0 
2:0 
1:1
0:1

TABELA
Gier Pkt. St.br. Gier. Pkt. St.br.

1. San 14 21 29:13 1. Tamovia 5 9 15:3
2. Luboński 14 20 29:13 2. Górnik 5 6 9:5
3. Zjedn.Kęp, 14 18 25:23 3. Skra 5 6 10:8
4. Polonia J. 14 16 28:29 4. Baildon 5 6 6:5
5. Prosną K. 14 13 29:27 5. Polonia Św. 5 5 7:9
6. GwardiaK. 14 13 19:19 6. Chełmek 5 5 9:14
7. HCP 14 11 16:22 7. Polonia Prz. 5 4 10:11
8. Kania G. 14 11 24:30 8. Naprzód 5 4 7:10
9. Szamot. 14 11 19:28 9. Pafawag 5 3 5:6

10. ZZK Ib P. 14 6 23:27 10. GwardiaKiel, 5 2 3:10

PIŁKA JEST OKRĄGŁA
WZai foku rn ± - . _ . .   .Wybaczcie, ale żeby w okresie

Targów ani wytargować nie było 
można, ani skorzystać z gościnnej 
uprzejmości, to skandal — mówili 
kibice łódzcy, którzy oglądali 
mecz ŁKS — ZZK. A jednak Gołę­
biowski miał dobre serce. Jedena 
stkę zatrzymał, a następnego „ko-

Podobno dlatego, że rękę miał 
przykrytą rękawami.

psa“ Barana, jak baranek o 
godnym sercu puścił.

— Czy to nie za wiele — 
pytał kibica łódzkiego- kibic z 
znania?

— Oj mało, mało...

ła-

Po

* * *
Chętnie ogląda się wyczyny 

wszelkiego rodzaju dzieci, albo 
krasnoludków. Takim karzełkiem 
był Wojciechowski U. Mały len 
człowieczek ogromne posiada ser­
ce i nie mniejsze umiejętności, 
piłkarskie. Klub ZZK powinien jed 
nak pomyśleć o specjalnym dla 
niego mundurku, bowiem ten, w 
którym biegał był nieco za duży. 
Rękawy zwisały mu, jak kikuty, 
a spodenki sięgały kólan. Nie wia 
domo też dlaczego sędzia ani ra­
zu nie odgwizdał u niego ręki.

Okrzyki kibiców poznańskich 
znamy i dlatego mogliśmy odrazu 
zorientować się że krzyczą łodzianie 

— ^Sędzia kup sobie rower na 
slipie — kiedy sędzia nie ratował 
„przyduszonyćh“ ŁKS-iaków".

ZZK dużo skorzystał z meczu z 
Czechami. Kolejarze nauczyli się 
grać z bramkarzem. Jeden z go­
rących sympatyków ZZK w chwili 
oddawania piłki do Gołębiowskie­
go wołał: „tylko nie puść!".

*
Tym razem kilka słów o publicz­

ności. XVokół boiska zebrało się 
niewątpliwie dużo sympatyków i 
kibiców Warty. A jednak nie do­
strzegli oni jednego zasadniczego 
momentu. Każdy mecz piłkarski 
ma swój odrębny klimat psychicz­
ny, który albo drużynie pomaga, 
albo ją też moralnie dobija. Sym­
patycy „Warty" orientując się w 
niefortunnym experymencie kie­
rownictwa, rozbijającego dotych­
czasową spoistość pomocy „Warty" 
przez wstawienie młodych graczy, 
zamiast dobijać psychicznie swych 
pupilów ironicznym uśmiechem, po­
winni byli stanąć w jej obronie

dodając ducha 1 zachęty. Wynik 
remisowy wisiał cały czas w po­
wietrzu. Jakby sparaliżowani stra­
chem przed publicznością napast­
nicy ,.Warty" pudłowali co prawda 
z murowanych pozycji, ale tych 
kilka wypadków starczało na co 
najmniej dwie potrzebne bramki.

Nie trzeba się nigdy wstydzić 
słabości swych przyjaciół. Piłka 
jest okrągła. Trzeba zawsze zacho­
wać umiar w zwycięstwie, ale W 
chwili porażki nie opuszczać dru­
żyny.

„Lechia" zebrała dużo zasłużo­
nych i szczerych oklasków. Świad­
czy to dobrze o publiczności po­
znańskiej. Gdańszczanie zjednali 
sobie sympatię swą młodością, 
świeżością i dużą ambicją. Nis 
zlękli się renomowanych nazwisk 
„Warciarzy". Drobny prawy obroń­
ca gości zupełnie „zgasił" potężne­
go Smólskiego, który był bezradny 
jak dziecko. Zawsze z tłumu tym 
rassem „.białych" „warciarzy" wy­
suwał się z piłką „zielony" lechl- 
ta. — „No cóż mówił po meczu je­
den „szczunek" poznański do dru­
giego — „zieloni wygrali". Trady­
cji stało się zadość!

Tłoczono: Wielkopolskie Zakła­
dy Graficzne Przedsiębiorstwo 
Państwowe Wyodrębnione. — 
Zakład Główny w Poznaniu.
K — 60374


